
DEPESZA 
oremiera Gottwalda 
do Prezydenta R. P.
Wyjeżdżając a Polski, Premier 

Rządu Czechosłowackiego Element 
Gotćwald przesłał na ręee Prezy
denta Rzeczy ońspoUtej Polskiej na
stępującą depeszę:

Jego Ekscelencja Prezydent Rze
czypospolitej Polskiej Bolesław 
Biernt — Warszawa.

„Opuszczając Wasz kraj, dzię
kuję serdecznie w imieniu całej 
delegacji czechosłowackiej, za go
ścinne i serdeczne przyjęcie jakie
go doznaliśmy. Odjeżdżamy prze
jęci szacunkiem dla Waszego 
kraju, który tyle wycierpiał od 
niemieckich okupantów. Widzie
liśmy straszliwy obraz zniszcze
nia Warszawy, którego nigdy nie 
zapomnimy. Szacunek nasz jed
nak tym większy, że mogliśmy się 
przekonać o tym, z jak wielką 
energią i ofiarnością pracuje 
Wasz naród nad odbudową War
szawy, nad budową nowego de
mokratycznego Państwa. Jesteś
my przeświadczeni, że omowa 
Czechosłowacko - Polska jest no
wym i poważnym krokiem ku te
mu, aby kraje nasze nigdy już 
nie były zagrożone przez ’ nie
mieckiego okupanta, aby kraje na
się stały się krajami kwitnąeyml i 
narody nasze •— szczęśliwymi. Jest 
to główny sens 1 eel naszej dalszej 
przyjaznej współpracy

Element Gottwold,

Minister Masaryk 
do min. Modzelewskiego

Przekraczając granicę Rzeczy
pospolitej w Zebrzydowicach Ml- 
nlsler Spraw Zagranicznych Repu
bliki Csechosłowaeklej Jan Masa
ryk wystosował do Ministra Spraw 
Zagranicznych Zygmunta Modze
lewskiego depeszę następującej tre- 
śeii

Jego Ekscelencja p. Zygmunt 
Modzelewski Minister Spraw Za
granicznych Rzeczypospolitej Pol
skiej — Wrrszawa.

wDrlękuję Wam, drogi przyja
ciela J kolego, za słowiańskie 1 
praw^twe przyjacielskie przyję
cie jakiego doznaliśmy w War
szawie. Wyniki naszej krótkiej wi
zyty zapowiadają się pomyślnie. 
Będziemy dalej kroczyć po tej 
drodze. Cieszę się ze współpracy, 
na którą czekają i zasiadają nasze 
narody*4.

Szczerze oddany Jan Masaryk.

Odpowiedź 
ministra Modzelewskiego

Minister Spraw Zagranicznych 
R. P. Zygmunt Modzelewski odpo
wiedział na depeezę ministra Ma
karyka:

Jego Ekscelencja p. Jan Masa
ryk Minister Spraw Zagranicznych 
Republiki Czechosłowackiej — 
Praga:

„Dziękijąc aa serdeczne słowa 
zawarte w' depeszy Waszej Eksce
lencji, proszę o przyjęcia również 1 
z mej strony zapewnienia szczerej 
gotowości współpracy, która okaże 
się niewątpliwie owocną w swych 
skutkach, zarówno dla dobra na
szych narodów, jak t dla sprawy 
trwałego pokoju. Łąezę braterski 
uścisk dłoni

Zygmunt Modzelewski.

SZTA
PISMO

Z obrad KoMferencji Moskiewskiej

Min. IM potwierdź 
organizacji paramilitarnych

tnienie 
mczeth

Posiedzenie ministrów spraw zagranicznych w Moskwi

JPAP). ^Na dzi- przez Mołotowa dane o istnie 
niu niemieckich formacji woj
skowych w angielskiej i ame
rykańskiej strefie okupacyj
nej, minister Bevin przyznał, 
że formacje takie istnieją, za
przeczając jednak ich wojsko
wemu charakterowi. Formacje 
te, jak powiedział min. Bevin., 
są to „Diestgruppen", liczące 
81 tysięcy osób, które umundu 
rowane zostały na wzór oddzia 
łów roboczych i używane są 
do prac niebezpiecznych, jak 
usuwanie min itp. Minister Be

siejszy.m posiedzeniu Rady Mi 
nistrów spraw zagranicznych, 
które rozpoczęło się o godz. 4 
po południu i trwało 3 i pół go 
dżiny, przewoć&niczył delegat 
francuski.

Pierwsze oświadczenie w 
sprawie demilitaryzacji Nie
miec złoży? minister Bevm, 
który oświadczył, że sprawa ta 
posiada dwa aspekty — ludz
ki i materialny. W dziedzinie 
„aspektu ludzkie go" w odpo
wiedzi na przytoczone wczoraj

Posiedzenie zastępców ministrów do spraw Niemiec
MOSKWA, (PAP). Jak wia

domo, na londyńskiej konfe
rencji ministrów spraw zagra
nicznych nie zdołano ujęg^.dpić 
sprawy udziału innych rządów 
alianckich, poza wielkimi mo
carstwami, w przygotowaniu 
traktatu dla Niemiec. Dalszy 
ciąg dyskusji w tej sprawie od 
bywa się na konferencji mos
kiewskiej.

Churchill domaga się 
zamiany wcisk brytyjskich w Niemczech 
andersowcami
Atak opozycji

LONDYN. — Przywódca’ opo
zycji Churchill zgłosił wniosek 
opozycji, domagający się, aby 
Izba Gmin wyraziła votum nie
ufności rządowi Partii Pracy, 
którego dotychczasowa działal
ność przyczyniła się do zwięk- 
s.tepia trudności gospodarczych 
i politycznych Wielkiej Bryta- _ 
ni? i którego zamiary na przy- 
szołść są szkodliwe dla dobra 
pań s tw a.

Przechodząc do zagadnień po
lityki zagranicznej, Churchill 
podkreślił, iż Egipt. Indie i 
3urma dążą za wszelką cenę do 
odłączenia się. Palestyna kosz
towała nas 82 miliony funtów 
i 100 tysięcy Anglików nie mo
że powrócić do kraju, bo mum- 
my utrzymywać tam wielką ar. 
mię do w tiki z Żydarni.

Zamiast pozostawić Niem
ców ich losowi — oświadczył 
Churchill — rząd Partii pracy 
wydał już 12*0 milionów funtów 
starając się rozwiązać zagad
nienie niemieckie, zamiast za
jąć się rozwiązywaniem zagad 
nień brytyjskich. W rezultacie 
zamiast nauczyć Niemców nie

)

Na środowym posiedzeniu 
zastępców ministrów do spraw 
Niemiec, Cove de Murville 
(Francją), zaproponował omó
wienie kwestii dotyczących u- 
działu w przygotowaniu trakta 
tu pokojowego tych państw 
alianckich, które nie uczestni
czą w okupacji Niemiec.

Deleęat radziecki, wicemini 
ster Wyszyński, nie sprzeciwia

na rząd Partii 
nawiści dla hitlerowców, nau
czyliśmy ich nienawiści do Bry 
tyjczyków. Mówiąc o Polakach 
w W. Brytanii, Churchill oświa 
dczył, iż rząd brytyjski będzie 
miał z nimi wiele trudności i

Pracy

Dymisja rządu w Belgii
BRUKSELA (PAP). Rząd bel 

gijski podał się do dymisji z 
powodu nieporozumień w ło
nie gabinetu w sprawie kon 
troli cen. W środę rano pre
mier belgijski Camille Huys- 
man wręcrył regentowi dvmi 
sję całego rządu a posiedzenie 
parlamentu zostało odroczone 
sine die. Rząd koalicyjny Huys

SisaHlt łv?n?zv no
BRUKSELA, (PAP). Regent 

belgijs'd ks. Karol powierzył 
Spaakcwi b. micifitrowi spraw 
zagrar. .cznych misje utworzenia 
nowego rządu. Speak, który jest 
przewodniczącym generalnego

vin przyznał przy tym, 
względów organizacyjny 
niektórym członkom tych .,od 
działów" udzielona została 
władza nad innymi, niektóre 

*z tych grup pozostają pod kie
rownictwem angielskim.

Dziwne nieco było scharakte 
ryzowanie przez ministra Bevi 
na tej kwestii jako „mało zna
czącej", gdyż sam Bevin stwier 
dził, że formacje nazwane 
przezeń „oddziałami roboczy
mi'* liczą 81 tysięcy osób, któ 
re służyły w Wermachcie. Co

jąc się w zasadzie tej propozy
cji, zaproponował ze swej stro 
ny rozważenie punkt po punk
cie wszystkich doniosłych za- 
godnień procedury przygoto
wania traktatu pokojowego. 
Uczestnicy zebrania zaakcepto 
wali tę metodę.

Przede wszystkim należało 
powziąć decyzję w sprawie cha 
rakteru dokumentu, jaki ma

wiele sporów. „Byłoby lepiej 
— twierdzi Churchill — aby 
180 tysięcy Polaków było w 
Niemczech, a taka sama ilość 
Anglików mogła powrócić do 
kraju.

man-a pozostawał u władzy od 
3 sierpnia ub. roku. 4 mini
strów komunistycznych: rpini- 
ster zdrowia Marteaux, pracy 
Borremans, aprowizacji Lal- 
mand i odbudowy narodowe i 
Terfve podali się we wtorek 
do dymisji, gdyż nie zgadzali 
się z polityką ministrów libe 
rałów w sprawię kontroli cen 

zgromadzenia ONZ zamierza 
utworzyć rząd koalicyjny, skła
dający się z socjalistów, libera
łów i członków partii chrześci
jańsko - społecznej.

Piątek
14. W. 1947

DZ($ 6 STRON
CENA 3 Zt

'się tyczy członków, znajdują
cej się w strefie brytyjskiej 
tzw. „królewskiej armii jugo
słowiańskiej", Bevin powie
dział, że armia ta została roz
wiązana i- broni nie posiada i 
dodał, że żołnierze jej służą 
jako „korpus strażników", a w 
czasie gdy znajdują się na 
służbie, posiadają broń. Mini- 
Bevin zgodził się jednak z Mo. 
łotowem, że pożądany byłby 
powrót ich do ojczyzny, ale 
„zmuszanie ich" do tego uwa. 
ża on za niewłaściwe.

i

opracować Rada Ministrów 
spraw zagranicznych. Porożu 
mienie poczdamskie przewidy 
wało, że Rada Ministrów bę
dzie wykorzystana dla przyga 
towania pokoju dla Ntemieę 
który będzie zaakceptowany 
przez rząd niemiecki z chwili 
powstania takiego rządu, któ. 
ry będzie odpowiadał temu c< 
łowi". Jednakże w kołach dele 
gacjl amerykańskiej podczat 
sesji londyńskiej lansowane 
myśl, że zamiast traktatu poko 
jowego dla Niemiec można o- 
pracować rodzaj statutu mię
dzynarodowego, któryby okre 
ślał warunki pokoju z Niemca 
mi bez udziału centralnego rzą 
du niemieckiego. Delegacje St. 
Zjednoczonych, W. Brytanii i 
Francji nalegały na zastąpie
nie terminu „traktat pokojowy 
z Niemcami" formułą „traktat 
pokojwy dla Niemiec’*.

Delegacja radziecka sprzęci 
wiała się tym poglądom wywo 
dząc, że na przyszłej konferen 
cji pokojowej należy udzielić 

1 rządowi niemieckiemu możnoś 
ci przedstawienia swego stano 
wiska.

Delegat brytyjski Strang za
znaczył, że nikt nie może obec 
nie powiedzieć, kiedy zostanie 
stworzony centralny rząd nie
miecki. Przyznał on, że Niem
cy powinny by podpisać trak
tat pokojowy na dalszą metę, 
ale oświadczył, że zajdzie 
być może potrzeba narzucenia 
Niemcom pokoju, za nim pow 
stanie jakikolwiek niemiecki 
rząd centralny.

Wiceminister Wyszyński, u 
ierając ponownie głos, stwiei 
ził. że naturalnie może upły

nąć długi czas między przygo
towaniem traktatu pokojowe
go a datą jego podpisania, ale 
dokładne i wyraźne dyrektv- 
wy układu poczdamskiego wxy 
wają Radę Ministrów spraw za 
granicznych do przygotowa
nia właśnie traktatu pokojo- 

twego, a nie innego dokumen.
tu.
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piGłównym momentem, 
czynią jącym się do 
Obozu Demokratycznego cgU 
zwycięstwa do zwycięstwa jesw 
zgodna współpraca obu brat-~j 
nich partii robotniczych — PPR ’ 
i PPS. Jedność klasy robotm-1 
ezej, jednolity front PPR i PPS 
— to kamień węgielny PoląkM 
Demokratycznej. Dlatego k^W 
dy objaw zacieśnienia współpra
cy obu partii robotniczych 
wzmacnia dotychczasowe osiąg
nięcia demokracji i stwarza,. I
przesłanki dla lepszego wyko- 
-lania «tych zadań, które stanę
ły przed demokracją po wspa
niałym zwycięstwie wyborczym 
do Sejmu Ustawodawczego.

Wyrazem zrozumienia sprawy 
pogłębienia jednolitego frontu 
klasy robotniczej było wspól
ne posiedzenie Komitetów Wo
jewódzkich PPS i PPR, które 
odbyło się 11 marca br. Komi
tety Wojewódzkie obu partii po 
stanowiły natychmiast przystą
pić do realizacji wszystkich 
punktów umowy zawartej mię
dzy CKW PPS i KC PPR. W 
wyniku narad zgodnie posiany 
wiano:

1. Zacieśnić współpracę obu 
partii na odcinku gospodar
czym, zmobilizować klasę ro
botniczą do dalszych wysiłków 
na froncie odbudowy, nad pod
niesieniem wydajności pracy 
dla realizacji planu trzyletnie
go, jako koniecznego warunku 
podniesienia stopy życiowej mas 
pracujących.

2. Dla skoordynowania pracy 
obu partii wyłonić trójki poli
tyczne z każdej partii, które po
winny przynajmniej raz na dwa 
tygodnie odbywać wspólne po
siedzenia.

3. Przynajmniej raz na mie
siąc powinny się odbywać zeb
rania komitetów i kół partyj
nych.

Ponadto członkowie obu par-

Incydent 
na granicy 
imulnhijiHiittlil

LONDYN, (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Aten, iż Ju
gosłowiańskie władze granicz 
ne, nie pozwoliły oddziałowi po
towemu Greckiej Komisji Gra
nicznej na przekroczenie grani- 
sy jugosłowiańskiej, pomimo, iż 
członkowie oddziału posiadali 
legalne wizy jugosłowiańskie. 
Incydent miał miejsce w pobli
żu Floryny w Macedonii. Prze
wodniczący oddziału zaprotesto
wał przeciwko niewpuszczeniu 
na. terytorium Jugosławii i po
wiadomił o incydencie Komisję 
śledczą ONZ w Salonikach.

Słraiki
poi! iwlltm natlsializain

«
PRAGA, (PAP). Pracownicy 

licznych przedsiębiorstw bu
dowlanych w Brnie i kilku in
nych miastach rozpoczęli wczo- 
*an strajk, żądając nacjonaliza
cji tych przedsiębiorstw. W 
Brtnie miały miejsce incydenty 
w związku z wtargnięciem ma
nifestantów do 
Prowincionalnego 

tii będą wspólnie organizować 
wystąpienia i imprezy o charak
terze politycznym i kultural
nym, wspólnie organizować kur 
sa dla aktywistów obu partii.

44 Komitety powiatowe PPR i 
PPŚ doprowadzą do ściślejszej 
współpracy i ideowego zbliżenia 
■rganizacji młodzieżowych OM 
fruR i ZWM.

=T

uuuiuyij njiŁuuwniuiutiityij nu 
o sojuszu polsko - (zethoslowatkim

BELGRAD (PAP). Przewod
niczący Wszechsłowiańskiego 
Komitetu w Belgradzie, prof. 
Bożydar - Maslaryk, który na 
to stanowisko został powoła
ny przez Kongres Wszechsło- 
wiański, udzielił ^oresponden 
towi PAP w Belgradzie odpo
wiedzi na następujące pytania:

Jakie znaczenie posiada pol
sko - czechosłowacka umowa 
o przyjaźni i wzajemnej porno 
cy dla realizacji celów ruchu 
słowiańskiego?

— Traktat o przyjaźni i wza 
jemnej pomocy, zawarty przez 
Polskę i Czechosłowację stano 
wi nowy wkład narodów sło
wiańskich w dzieło pokoju i 
bezpieczeństwa w powojen
nym świecie. Traktat ten sta
nowi jeszcze jedną porękę, źe

A

Głos-prasy czeskiej 
o sojuszu polsko-aechoslowatkim

PRAGA, (PAP). Organ czes
kiej partii narodowo » socjalis
tycznej „Zitrek" w artykule po. 
święconym układowi polsko- 
czechosławckiemu o Przyjaźni i 
Wzajemnej Pomocy stwierdza, 
iż umowa ta zawarta w wyniku 
historycznych doświadczeń obu 
narodów skierowana jest prze
ciwko Niemcom, celem zagwa
rantowania sobie bezpieczeń
stwa. W interesie obu państw 
leży przeprowadzenie w Niem-

Wimieoia grEtkie uwliiiw flaolifalami
Komisja Śledcza ONZ w Salonikach

MOSKWA, — Agencja Tass 
donosi z Salonik', iż część Ko
misji Śledczej ONZ zwiedziła 
więzienie w Salonikach, w któ
rym według świadectw władz 
greckich mieli znajdować się sa
mi przestępcy kryminalni i ko- 
laboracjoniści greccy. Po prze
słuchaniu kilku więźniów Ko
misja doszła do przekonania, że 
jedynym przestępstwem popeł
nionym przez uwięzionych by
ła opozycja wobec panującego 
obecnie w Grecji reżimu. Prze
słuchano b. redaktora greckie
go dziennika komunistycznego 
Sirimiatisa, który stwierdził, że 
po porozumieniu z Varkizą za
panował taki terror w Grecji, iż 
dawni członkowie ruchu oporu 
i elementy demokratyczne zmu. 
szone były ratować sto uciecz-

5. Wojewódzkie Komitety obu 
partii polecają powołać, w myśl 
Uchwały CKW PPS i KC PPR. 
komisje mediacyjne do których 
kierować należy doświadczo
nych działaczy obu partii,, zna
nych i wypróbowanych jednoli- 
tofrontowców, którzyby szybko 
likwidowali wszystkie spory 
między obu partiami.

IMfBWi R. miii ■ ■ I

osiągnięcia narodów słowiań
skich w walkach wyzwoleń
czych zostaną zachowane. Pol 
sko - czechosłowacki traktat o 
przyjaźni i wzajemnej pomocy 
wyrósł z ducha pokojowej i 
konstruktywnej polityki, pro
wadzonej przez narody słowian 
skie ze Związkiem Radzieckim 
na czele. Wszystkie narody sło 
wiańskie przyjęły wiadomość 
o tym sojuszu z entuzjazmem 
Zadowolenie ich podzielą nie
wątpliwie i inne niesłowiań
skie, miłujące pokój narody.

Jakich decyzji spodziewa się 
opinia słowiańska od konferen 
cji moskiewskiej w sprawie 
przyszłości Niemiec i polskich 
granich zachodnich?

— Konferencja moskiewska 
w której biorą Udział czterej 

esach całkowitej denszyfikacji i 
demilitaryzacji oraz zagwaran
towania odpowiedniej kontroli 
nad powojenną Rzeszą. Jeżeli 
chodzi o terytorialne żądania 
wobec Niemiec oba państwa bę
dą sobie udzielały nawzajem po 
parcia. Czechosłowacja zadoku
mentowała już swe stanowisko 
w tej sprawie przez uznanie za
chodnich granic Polski nad Odrą 
i Nyssą.

Dziennik „Narodnii Oswobo- 

ką do Albanii Bułgarii lub Ju
gosławii. Wielu demokratów 
ukrywa się w górach. Zezna
nia te zostały potwierdzone pod 
czas wizyty członków komisji 
w więzieniu Poligires, gdzie prą 
wie wszyscy przestępcy krymi
nalni okazali się członkami ru-

Ustąpienie trzech
z Partii Drobnych Posiadaczy na Węgrzech

BUDAPESZT, (PAP). Frak
cja parlamentarna Partii Drob
nych Posiadaczy, zaakceptowała 
zawarty pomiędzy przedstawi
cielami tego stronnictwa a blo
kiem lewicowym układ. Układ 
ten przewiduje dymisje trzech

Do Woj. Komisji Mediacyjnej 
WK PPR deleguje tow. Ła- 
azczyka Konstantego, a WK 
PPS — deleguje tow. Kurr.a- 
t^skiego Henryka.

O wszystkich tych postano
wieniach Wojewódzkie Komite
ty postanowiły zawiadomić 
wspólnym okólnikiem Po wato
we Komitety swoich partii.

BiWśska ustawa 
o poborze wojskowym 

' LONDYN, (PAP). Ogłoszono 
i tu nową ustawę o poborze woj
skowym. Przewiduje ona po
cząwszy od 1 stycznia 1949 ro
ku osiemnastomiesięczny obo
wiązek służby wojskowej. Po
nadto w przeciągu pięciu lat 
młodzi rezerwiści będą powoły- 
waini na ćwiczenia. Większość 
poborowych będzie miała 18 
lat. Pierwszy rocznik podlega
jący poborowi będzie liczył 204 
tysiące osób.

u
r 
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ministrowie spraW ffagranicz- 
nych koalicji antyhitlerowskiej 
powinna położyć fundament 
pod traktat pokojowy z Niem
cami. Niemcóvz należy zupeł
nie rozbroić, zdemilitaryzować 
i zlikwidować ich wojenno- 
przemysłowy potencjał gospo
darczy, aby nigdy więcej nie 
byli zdolni do podjęcia nowej 
agresji. Granice państwa nie
mieckiego winny być ostatecz 
nie wytyczone zgodnie z uch
wałami konferencji poczdam
skiej. Znaczy to, źe wschod
nia granica Niemiec powinna 
przebie.goć wzdłuż Odry i Ny
sy. Ntoród polski, który wniósł 
tak wielki wkład w walkę z 
Niemcami, ma pełne prawo 
oczekiwać od swych wielkich 
sojuszników, że uwzględnią je 
go sprawiedliwe żądania.

tegozenie" pisze, że zawarcie 
układu jest wydarzeniem po
siadającym największe znacze
nie w czechosłowackim życiu 
politycznym. Chodzi bowiem o 
to, aby w związku z konferen
cją moskiewską, gdzie będą 
miały głos również i mniejsze 
państwa, Czechosłowacja i Pol
ska jako państwa bezpośrednio 
sąsiadujące z Niemcami zajęły 
wąbec tego tak palącego prob
lemu jednakowe stanowisko.

chu oporu lub też ludźmi earesz
towanymi za przynależność do 
partii lewicowych. Więźniowie 
stwierdzili przed komisje/, iż w 
Grecji, odbywały się masakry 
ludności słowiańskiej i że Ma
cedończykom zabroniono uczyć 
się języka ojczystego.

ministrów, którzy należeli do
tychczas do rządu koalicyjnego 
z ramienia Partii Drobnych Fo_ 
siadaczy: Ministra obrony naro
dowej, ministra finnasów i mi
nistra informacji.

Intymni WomaWiij 

z powodu wydalenia tony 
dziennikarza francuskiego 
z Sofii

PARYŻ (PAP), — Minister
stwo spraw zagranicznych ko
munikuje, że rząd francuski 
odwołał swego posła w Bułga
rii, Jacques*a Emile Paris w 
związku z wydaleniem przez 
władze bułgarskie żony kores
pondenta agencji France Pres- 
se w Sofii, pani Boeuf. Komu
nikat zarzuca władzom bułgar 
skim nie tylko niewłaściwe po 
traktowanie p. ęoeuf, lecz i 
nieodpowiednie zachowanie 
się wobec dyplomatów francu 
skich.

Kongres Żydowski 
domaga się 
dopuszczenia 

u Kontaiie MoskiawsU
WASZYNGTON (PAP). Swifi 

towy Kongres Żydowski zwró
cił się do rządów Wielkie^ 
Czwórki z prośbą o dopuszczenie 
na konferencję Moskiewską, któ 
ra ma uregulować losy Niemiec. 
Żydzi pragnęliby wypowiedzieć 
swe poglądy na ten temat

15-go marca 
święto narodowe 
Węgier

WARSZAWA, (PAP). — W 
dniu 15 marca Węgry obcho
dzą rocznicę walki o niepodleg 
łość w r. 1849. W walce tej bra 
Jf’o również udział wielu Pola
ków z gen. Bemem, Dembiń
skim i Weroneckim na czele. 
Pamięć polskich bohaterów 
powstania węgierskiego jest 
na Węgrzech czczona po dziś 
dzień.

W Nowej Republice Węgier 
skiej, wolnej od ucisku nie
mieckiego w dobie realizacji 
demokratycznych haseł, o któ
re walczyli i ginęli przed wie 
kiem węgierscy i polscy boha
terowie, święto to nabiera scze 
gólnego znaczenia.

I

»

Wielka Br^tsnia 

zagrożona 
powodzią

LONDYN (PAP). — Zmlan-d 
temperatury wywołała szybkie 
topnienie śniegu 1 woda w rze 
kach wzbiera szybko. Tysiące 
hektarów niżej położonej zie
mi ornej zostało zalanych 
przez występujące z brzegów 
rzeki. W mieście Salisbury rze 
ka Avon wystąpiła z brzegu 
zagrażając powodzią calem;. 
miastu. Szereg ulic już jest za 
lanych. Dolina Tanrzy rów 
nież jest zagrożona nowod-to

*



Urugi dzień procesu Rudolfa Hoessa

tylko wypełniał rozkazy
3 miliony ofiar

Hoess ocenia ogólną eyfrę zamordo
wanych w Oświęcimia na 1 I pół do 
3 milionów ludzi.

Następnie prokurator Cyprian pyta, 
ery oskarżony nie uważał, że tępienie 
ludzi jest niezgodne z sumieniem. Na 
to Hoess odpowiada, lenie a >- 
s t a n a w I a I się nad tym. 
Zresztą SS-maui byli specjalnie szko
leni, by nie mieć uczuć litości. Jeżeli 
SS-man okazywał litość — był degra
dowany I otrzymywał 25 kijów I wysy
łano go do obozu. W ten sposób mu- 
siał nawet ukarać własnego przyja
ciela.

Na zakończenie Hoess oświadcza, 
że prawo zabijania w obozie miał 
wydział polityczny, będąey ekspozy
turą gestapo.

Z kolei przed Sądem stają świadko
wie. dwaj Norwedzy — pani Klrsten

i BranwoR 1 rtudeirt Kał HeRberg. Ope- I 
władają oni o swojej martyrologii w 
obozie. Heilberg opisuje eksperymenty 
lekarskie. Więźniom zastrzykiwano 
naftę lub moez, eo powodowało 
śmierć. Na kobletaeh dokonywano 
prób sztucznego zapładnianU,

Blok Nr. 10 — 
blokiem wiwisekcji

Po przerwie zeznaje św. Rajewski, 
były dyrektor gimnazjum w Warsza
wie. W Oświęcimiu pracował ou w 
biurze przyjęć, kontaktował się ■ 
działaczami podziemnymi l dlatego 
mógł prowadzić obserwacje. Według 
danych świadka w Oświęcimiu zginę
ło 4 miliony osób. Llezba ta jest zu
pełnie realna. Dalej świadek opisuje 
SS-manów, jako typów wyzutych ze 
wszelkich uczuć, zupełnie zezwierzę
conych. Dłużej świadek opisuje losy 
11 tysięcy jeńców radzieckich. Po- (

I dzielono leń na trzy grupy. Pierwszą 
grupę w Ilości 1500 ludzi bezzwłocz
nie rozstrzelano, z reszty, w przeciągu 
6 miesięcy, pozostało zaledwie 150. 
Na zakończenie świadek opisuje los 
kobiet 1 słynny 10 blok, gdzie doko
nywano wiwisekcji. To, eo się działo 
na tym bloku, przechodzi wyobraźnię 
ludzką. Los dzłeeł był z góry przesą
dzony — były bezzwłocznie uśmier
cane.

Następnie zeznaje świadek Shtur, 
adwokat. Opisuje on stosunek SS-ma- 
nów do Żydów i księży katolickich. 
W stosunku do tych ostatnich byli 
wyjątkowo bezwzględni 1 okrutni I 
przy każdej okazji poddawali ich spe
cjalnym udrękom fizycznym 1 moral
nym.

Na zakończenie zeznaje świadek 
Kahł, ustalając znane już z toku prze
wodu sądowego okoliczności, w jakich 
więźniowie żyli w obozie oświęcim
skim.

Wywiad z prezydentem Viet-Namu
(Korespondencja SAf*)

Początek drugiego dnia rozprawy 
z.tłjjnają dalsze zeznania oskarżonego. 
Hoess wyjaśnia jakie było przezna
czenie obozów koncentracyjnych. 
Przed wojną miały zabezpieczyć pań
stwo przeciwko jego wrogom, następ
nie umieszczono tam jednostki aspo
łeczne, zaś od pierwszych dni wojny 
wykonywano tam wyroki śmierci. 
Umieszczano tam również wszystkich 
członków ruchu oporu. Kierownictwo 
obozów nie wiedziało z jakiego po
wodu poszczególni więźniowie byli 
tam przekazywani. Więźniowie napły
wali na podstawie list transportowych, 
a przy niektórych nazwiskach widnia
ły krayźykŁ Był to umowny znak, że 
dany więzień miał być zlikwidowany.

Wielką ilość matek z dziećmi w 
obozie oskarżony tłumaezy akcją eks
terminacyjną Żydów I Cyganów. Da
lej oskarżony przytacza swoją roz
mowę z Himmlerem w sprawie tzw. 
yernichtnngsaktlon.^ Hitler rpzkazał, 
aby kwestia żydowska została osta
tecznie roswiązana, zaś Oświęcim ohra 
■o, jako główne miejsce tego rozwią I 
Minia. Szczegóły akcji miał dostar
czyć Eiehman, referent do spraw ży
dowskich przy głównym urzędzie bez- 
płeeaeństwa Rzeszy. Planowano wyni
szczyć w Oświęcimiu •—1 milionów 
lodzi.

Ma początek — 
jeńcy rosyjscy

Pierwsza partia zagazowanych to 
Dyli jeńcy rosyjscy. Użyto do tego ce
lu gazu „cyklon R*. Celem przeszko
lenia w używaniu tego gazu wysłano 
pewną Ilość ludzi do Hamburga. W 
ęiągu doby można było zagazować 
ló tysięcy osób. Ofiary nie wiedziały, 

Idą na śmierć. Mówiono im, że idą 
do łaźni. Kazano nawet im pamiętać, 
-drie złożyli swoje rzeczy, aby po 
łym wniknąć nieporozumień. W dal
szym ciągu Hoess opowiada o buncie 
grupy więźniów, którzy dowiedzieli 
się, że Ich prowadzą na śmierć. Wyr
wali oni SS-manom automaty 1 rozpo
częła się strzelanina. Bunt został stłu
miony pod osobistym kierownictwem 
Hoessa.

Majątki miliardowej 
wartości

Więźniowie, przybywający do Oś
więcimia, zwłaszcza Żydzi z Holandii 
przywozili z sobą biżuterię i kosztow
ności miliardowej wartości. Rzeczy 

.te, jak również złote zęby, przetopione 
sztaby wielkości cegły, wysyłano do 

hankn Rzeszy. Najcenniejsze spośród 
kosztowności specjalny oddział banku 
Rzeszy w Szwajcarii zamieniał na de
wizy. Włosy zagazowanych ofiar wy
syłano do Bawarii, gdzie wyrabiano z 
nich liny kotwiczne dla marynarki.

30-ta rocznica obalenia caratu
•MOSKWA (PAP). Wszyst

kie pisma radzieckie poświęca 
ą obszerne artykuły historycz 

nej rocznicy obalenia caratu 
□izez rewolucję lutową. (Re
wolucja wybuchła 27 lutego, 
wg starego stylu, czyli 12 mar
ca wg nowego).

Dziennik „Prawda" podkre
śla że słabość carskiej Rosji 
wynikła z powodu jej zacofa
nia gospodarczego oraz była 
skutkiem .brutalnego ucisku, 
^tosowahego wobec mas pra- 
■jiacych i narodów zamieszku 

; Jych Rosję. Carska Rosja by 
i a faktycznie na wpół kolonią 
\anitahi międzynarodowego — 
■ \vierdzi „Prawda- - 1 w roku 
<314 na rozkaz imperializmu 
nglo - francuskiegą rzuciła w 

.vir wojny miliony swoich oby 
^ateli i wszystkie swoje zaso

by gospodarcze. Wywołało to

Prezydent Ho-Chi-Minh, w 
swej szarej kurtce, drobny, ma
ły chudy, wygląda dużo gorzej, 
niż 1/2 roku temu w Paryżu. 
Jest wyraźnie zdenerwowany, 
mimo azjatyckiego zewnętrzne
go opanowania. Często niespo
kojnym ruchem poprawia oku
lary, przesuwa dłonią po czole 
i potrząsa głową. Po kilku sło
wach przywitania i wyjaśnienia 
sytuacji zadaj emy pierwsze py
tanie.

„O co walczy Viet-Nam, Pa
nie Prezydencie?”

— O pełną niezależność poli
tyczną, kulturalną i gospodar
czą w ramach Unii Francuskiej.

„Czy dotychczasowe doświad
czenie nie wykazało postępów w 
usamodzielnieniu się Viet-Na- 
mu?”

— Nie, przy pozorach papie
rowych i to zresztą uznanych za 
nieobowiązujące — strona fran
cuska tamowała wszelkie próby 
samodzielnego życia kraju.

„W czym to się wyrażało, Pa
nie Prezydencie?”

— W niezmniejszającej się, 
lecz wzrastającej okupacji woj 
skowej w hamowaniu viet-nam 
skim dążeń kulturalnych, w 
niedopuszczaniu nas do ONZ w 
zupełnej swobodzie francuskiej i 
chińskiej kapitalistów, na na 
szym terenie.

poważne zaburzenia w życiu 
ekonomicznym kraju i przy
śpieszyło narastanie kryzysu 
rewolucyjnego. Kapitaliści ro
syjscy niezadowoleni z nieu
dolności caratu chcieli prze
prowadzić „przewrót pałaco
wy". Naród rosyjski jednak 
uzbrojony przez wojnę i świa
domy swoich celów, pod kie
rownictwem partii reprezentu
jących świat pracy, poszedł da 
lej aniżeli wszystkie burżuazyj 
ne rewolucje na zachodzie i 
ujął władzę w swe ręce.

„Prawda" podkreśla wdział 
Stalina •. w obaleniu caratu, 
przypominając, że właśnie dnia 
12 marca 1917 r. Stalin wrócił 
z zesłania do Piotrogrodu i sta 
nął na czele ruchu rewolucyj
nego obejmując jednocześnie 
stanowisko naczelnego redakto 
xa „Prawdy". W ceDfUalnyni

„Czy zdaniem Pana Prezy
denta, Viet-Nam, przed rozpo
częciem walki wyczerpał wszel
kie środki pokojowego porozu
mienia?*4

— Tak. Dwie podróże do Pa
ryża skończyły się, jak Pan wie, 
fiaskiem, a propozycje arbitrażu 
zostały odrzucone.

„Ale czy fakt przejęcia we 
Francji steru rządu przez SFIO, 
przy poparciu Partii Komunis
tycznej — nie stworzył obiek
tywnych warunków porozumie
nia?”

— Dopóki jest tu Argenitlieu 
i Leclerc. nie ma mowy o poro
zumieniu. Niestety p. minister 
Moutet nie chciał tego uznać.

„Czy Pan Prezydent nie są
dzi, iż usunięcie tych 2 wojsko
wych pod presją zbrojną Viełt- 
Narnu, postawiłoby lewicowy 
gabinet francuski wobec olbrzy
mich trudności i osłabiło „pre
stiż” Francji, co dla sprawy de
mokracji w ogóle ma pewne zna 
czernie?”

— Być może, dla VIet-Nainu 
ważny jest w pierwszym rzę
dzie Viet-Nam. Sądzę zresztą, że 
prestiż Francji i tak jest nasku, 
tek naszej walki zachwiany.

„Jest tb być może prawdziwe, 
ale czy Pan Prezydent nie są
dzi że i tragicznie patrząc na to 
poprzez ogólnoświatową roz- 

komitecie partii bolszewików 
Stalin, razem z obecnym mini
strem spraw zagranicznych 
ZSRR Mołotowem, kierował ru 
chem rewolucyjnym w okresie 
rewolucji łutowej, a następnie 
po powrocie Lenina wraz z nim 
poprowadził lud pracujący do 
zwycięstwa, ukoronowanego 
rewolucją październikową.

Podkreślając, iż dżięki rewo 
hicji październikowej Rosja 
stała się potężnym państwem 
socjalistycznym, „Prawda" pl- 
sze: „Naród nasz wyrzucił na 
śmietnik historii wszystkich 
wyzyskiwaczy, zbudował pań
stwo socjalistyczne i pokazał 
światu, jakich cudów może do
konać naród, który stał *ie pa 
nem własnego losu 

grywkę, w której upadęk zna
czenia Francji — może się rów
nać wzrostowi znaczenia impe- 
rłaEzmu typowo kapitalistycz- 
nego i bardziej dynamicznego 
innych mocarstw?”

Mimo to powtarzam, źe inte
resuje mnie los Viet-Namu w 
rzędzie pierwszym.

„Czy Pan Prezydent uważa 
sukces Viet-Namu za możli
wy?” — Inaczej byśmy nie wal
czyli.

„Czy jest możliwość połącze
nia wszystkich Państw Indoehin 
w walce?”

— to tratao byłoby ml 
odpowiedzieć.

„Czy bez tego i bez pomocy 
z zewnątrz — również Pan Preu 
zydent optymistycznie ocenia 
sytuację?”

— Zawsze należy obliczać 
własne siły

„Czy prawdą są pogłoski pra
sy reakcyjnej o pomocy Związ
ku Radzieckiego Viet-Na- 
mu?,ł

Nie.
„Czy jest ona możliwa?”
— Niech pan spojrzy na ma

pę. Według moich pojęć o geog
rafii, nie. t,Figaro” paryskie ma 
widać specjalne mapy. Zresztą 
nie prosiliśmy o tę pomoc.

„Niektórzy w Europie twier
dzą, że istnieje pomoc angiel
ska, ba nawet japońska. Czy ma 
to jakieś uzasadnienie?”

— Owszem, potrzeba sensa
cji dziennikarskiej.

„Jeszcze jedno pytanie Panie 
Prezydencie. W Europie dużo 
się mówi i pisze o złym trakto
waniu, a nawet morderstwach 
francuskich osób wojskowych i 
cywilnych, wziętych do niewo
li. He jest w tym prawdy?”

Tyle, że w czasie walk giną 
ludzie. Są to prawa wojny. My 
też giniemy przy nalotach, 
obstrzale artylerii i walkach o 
miasta czy wsi. Żadnej preme
dytacji wobec jeńców cywil
nych i wojskowych nie ma. By
łaby karana Jeńcy ci będą wy
mieniani i znajdują się pod opie
ką międzynarodową.

„Czy można byłoby ich zo
baczyć?”

— Należy się porozumieć z 
dowództwem wojskowym.

Dziękujemy Prezydentowi 
Ho-Chi-Minh za uprzejmość i po 
wypiciu kieliszka wódki ryżo
wej), wychodzimy wraz z dr. W-

ISkfiTzaDy pas Baoei&wj 

polskiej produkcji 
o wadze 3 ton

(PAG). Przed wojną więkaae 
pasy napędowe sprowadzali
śmy przeważnie z zagranicy. 
W roku 1940 w jednej z hut na 
Górnym Śląsku wyłoniła się 
konieczność zamiany dotych
czas używanego, lecz już zuźy 
tego olbrzymiego pasa napędo 
we go dla walcowni blachy 
cienkiej.

Mimo trudnością wykonania 
pasa podjęła się fabryka inż. 
J. i M. Janiccy — fabryka pa
sów pod Zarządem Państwo
wym i dostarczyła go już od
biorcy. Pas ten ma 68 mtr. dłu
gości i 2 mtr. szerokości. Skła
da się z czterech warstw o gru 
boś ci ogólnej przeszło 20 mm, 
przenosi 2 tys. koni mecha
nicznych i waży 3 tys. kg. Na 
wykonanie pasa zniżyto 1 tys. 
skór wołowych chromowego 
garbowania.

Pas przystosowany jest do 
pracy w lecie przy temperatur 
rze dochodzącej do 70 st. Cełs- 
jusza.

Powódź w Belgii
BRUKSELA (PAP). W pro. 

wincji Limburg kilka wiosek 
zostało odciętych od świata J 
powodu powodzi. Wielka dek 
trownia w Court St. Etienne w 
południowej Brabancji ject as* 
grożono zalewem wód.

Powódź
oa MtfiM mmi

BRATYSŁAWA (PAP). Wo 
bec zalania dwóch przedmieść 
Bratysławy, położonych na pra 
wym brzegu Dunaju musiano 
ewakuować całą ludność tych' 
przedmieść w liczbie otarło S 
tysięcy osób.

Wenie sie ta
w SL Zjednoczonych

NOWY JORK (PAP). W Cln 
cinnati zawalił się 5-piętrowy 
dom, w którym mieściły się 
składy szkła. Sześć osób od
niosło rany a pięć innych zo
stało pogrzebanych pod gro. 
zami. Powodem zawalenia się 
domu, położonego nad brze
giem rzeki Ohio jest podmyć 
cie ziemi przez wodę.

zapobiegła
katastrofie kolejowej

MOSKWA. Marum Micbedo 
wa, 9-letnia córeczka dróżnika 
kolejowego rabajkalskiej linii 
kolejowej, spacerując wzdłuż 
toru kolejowego dostrzegła 
uszkodzenie szyny. Dziew
czynka nie tracąc przytomno
ści pobiegła w kierunku przy
stanku, skąd miał nadjechać 
pociąg. Po pewnym czasie uka 
zał się nadjeżdżający pociąg. 
Dziewczynka w biegu zerwała 
chustkę z głowy i wymachując 
nią zaczęła dawać znaki ma
szyniście, by się zatrzymał. Ma 
szynista parowozu dostrzegł 
sygnał i zatrzymał pociąg w 
odległości 600 metrów od miej 
sca, gdzie była uszkodzona szy 
na. W ten sposób pociąg unik
nął katastrofy. Minister Komu
nikacji Kowalow nagrodzJ 
dziewczynkę odznaką honoro
wego kolejarza i cennym poda 
runkiem.
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Rynek zbożowy normalizuje się | biblioteczny
« •   A *1 Down® LONDYN (PAP). — Na

Od pewnego czasu obserwujemy 
tendencję zwyżkową na rynkach zbo 
źowych w kraju. Tendencje te nie 
jnaja trwałych podstaw i obiekty
wnej sytuacji zbożowej państwa.

Można z ęóry przewidzieć ich 
skutki: im dłużej one się przeciągną, 
tym gwałtowniej nastąpi później 
spadek j załamanie cen.

Spekulacyjne elementy kupieckie, 
a także i ze wsi. wykorzystując sze 
reg przejściowych trudności znowu 
ujawniły swe nadmierne apetyty. 
[ jeśli anetyty te nic napotkają na 
przeciwdziałanie ze strony masy 
chłoj twa, to powtórzą się zeszłoro 
czne fałszywe rachuby przednówko
we ze wszystkimi ciężkimi następ
stwami ich dla wsi.

Dwie okoliczności zaostrzyły o- 
statnio niedostateczną podaż zboża: 
przede wszystkim ciężka zima. O- 
stre mrozy i obfite opady śnieżne 
zdezorganizowały przejściowo ko
munikację kolejową i zasypały drogi. 
Wywołało to zrozumiałe przerwy 
W dowozie. Chłop po prostu nie wy 
nosił zboża na rynek i podaż zmniej 
szata sie. Dało to pierwszy bodziec 
do podbijani cen.

Drugą okolicznością, którą starały 
się wykorzystać elementy spekułacyj 
ne było wydane przez Fundusz Apro 
wizaćyfny młynom, spółdzielniom i 
kupcom zlecenie zakupu zboża za
pasowego na okres siewu dla zAez- 
pieczenia zaopatrzenia kartkowego 
miast.

Zakup miał być dokonany na wol
nym rynku po normalnych cenach 
wolnorynkowych. Ze względu na to, 
źe w kwietniu chłop jest już bar
dzo zajęty robotami siewnymi na po 
Iu i następuje normalne zahamowa
nie podaży, władze zarządziły prze
prowadzenie akcji skupu zboża w 
ciągu miesiąca marca. Zarządzenie 
to i jego terminowy charakter po
dyktowane były zwykłą zapobiegli 
Wością gospodarską.

Jak wygląda obiektywna i niekła
mana sytuacja zbożowa naszego pań 
stwu?

Bezsprzecznie, 4e borykamy się 
wciąż“'ift skutkami wojennych i oku 
pacyjnych zniszczeń gospodarki rol
nej. Źdcwastowane wojną tereny 
przyczółkowe naszego kraju dały co 
najwyżej w roku zeszłym zboża w 
ilości wystarczającej na wyżywienie 
osiadłych tam gospodarstw, ale me 
wchodzą jeszcze w rachubę jako siła 
towarowa na rynku zbożowym. Do
tkliwy brak koni, wołów, często 1 
martwego inwentarza na innych te
renach — również zmniejsza zdol
ność produkcyjną wielu gospo
darstw.

Stąd wciąż jeszcze mamy do czy
nienia z faktem niedoboru zbożowe 
go w kraju. Choć trzeba zaznaczyć, 
fce w roku 1946 niedobór był mniej 
szy niż w r. 194$, a w roku bieżą
cym będzie on jeszcze mniejszy, Zbl: 
żamy się więc do okresu całkowitej 
samowystarczalności zbożowej, kra
ju, a w niedalekiej perspe’ tywic — 
do iksportu zboża.

W roku bieżącym niedobór zbo
żowy pokrywany jest przez zakup 
żyta zagranicą. Na mocy zawartych 
umów otrzymujemy większe lub 
mniejsze transporty z Danii, Szwe 
cji. Obecnie zawarliśmy umowę na 
dostawę kukurydzy z Ćzechosłowa- 
ci. Otrzymamy również resztę na
leżnych nam przydziałów zbożo
wych z UNRRA. Według wiadomo
ści mideszłych od polskiej delegacji 
w Waszyngtonie mamy również 
otrzymać z Ameryki — z dostawą na 
kwiecień — i2 tysięcy ton pszenicy 
w ziarnie i 11 tysięcy ton pszenicy 
w mące. Bojowania o dostawę po- 
ważniefszych partii żyta prowadzone 
są z Kanadą i Argentyną.

Niektóre transporty miały już 
przybyć do kratu i zostały opóźnio
ne tylko z powodu zamarznięcia 
portów. Spodziewamy się więc obec
ni lada dzień ich przybycia..

Nie licząc jednak zupełnie tego 
co sprowadzimy z zagranicy, cał- 
k-em* niezależnie.od naszego importu 
światowego, posiadamy dziś w kra
ju własnego towarowego zboża ok. 
^PowtXXAy“*źe jest to zboże to

warowe, t. zn. przeznaczone me na 
wvżywicme wsi a na sprzedaż.

' Gdybyśmy więc znikąd nk 
otrzymali «1 JctóW ™ 

zboża to nasze własne zasoby wew
nętrzne starczą nam na pełne pokry
cie kartkowego, a w dużym stopniu 
i komercyjnego zaopatrzenia ludno
ści w kraju prawie do nowych zbio-

I dlatego nie ma powodów do 
żadnych alarmów zbożowych! Dlate
go twierdzimy, że obserwowana 
ostatnia zwyżka cen nosi, wszelkie 
obławy niezdrowych wypieków go
rączki spekulacynej, a nie gospo
darczo uzasadnionej reakcji rynko-

Te 600 tysięcy ton zboża nte zo
staną w stodołach, lub magazynach.

„Szara eminencja” 
zawita** wkrótce na Zamek

Sprawiedliwości w Saksonii, 11 Lublinie,, ze w rueprawdopo- 
wybuchu wojny wstąpił w sze- dobnie krót.cim, nawet jak na

99
Ostatnio władze amerykań

skie wydały Polsce nowych 3 
zbrodniarzy (niemieckich... Ze 
względu na to, że działali oni 
za czasów okupacji na terenie 
Lublina sprawa ich rozpatrywa
na będzie przed tutejszym sz

SurmzilaDie. kim powiMi piiEiniii 

protektorzy Niemiec 
Zakońozenie prac Komisji na Majdanku

Delegatura Lubelska Komisji 
dla Badania Zbrodni Niemiec
kich skończyła dochodzenie w 
sprawie b. obozu śmierci na 
Majdanku. Wyniki tych docho
dzeń, zawarte w■ sprawozdaniu 
prokuratora J. Grzybowskiego, 
są najtragiczniejszym, najha
niebniejszym dokumentem be
stialstwa niemieckiego.

Dwadzieścia przeszło stron 
maszynopisu — suche cyfry — 
autentyczne dokumenty - pro
tokóły. Życie pisze tu najnie- 
prawdopodobnijeszą, najstrasz
niejszą historię.

Miliony zadręczonych, żaka- 
towanych zagazowanych i żyw
cem palonych ludzi woła o pom
stę poprzez tc kartki przepojone 
krwią męczeńską.

Mężczyźni, kobiety i małe 
dzieci — wszyscy cl pomordo
wani, których jedyną winą by
ła przynależność narodowa. Ca 

Nauczyciele śląscy
w szeregach PPIR

KATOWICE. — Jeszcze do 
niedawna, bo do lata ub. roku, 
jednym z najtrudniejszych od
cinków pracy partyjnej był te 
ren nauczycielski.

Procent PPR-owców wśród 
nauczycieli był mały, nasta
wienie ogółu nauczycieli do 
Polskiej Partii Robotniczej by
ło co najmniej’ nieżyczliwe. 
Nielicznych towarzyszy na
szych oddzielał od ogółu nau
czycielskiego mur nieufności.

Dziś sytuacja zmieniła się 
poważnie. W ciągu ostatnich 
trzech miesięcy śląsko - dą
browska organizacja partyjna 
wzrosła na terenie nauczyciel- 

j skim o przeszło 70 proc. Liczne 
ikąd ftfc j zebrania organizowane w te- 
kjlpsrafiw 1 renie Dizez komitety PPR sie

Wcześniej czy później zostaną one 
na przednówku rzucone na rynek. I 
jasne jest, że im wcześniej to nastą
pi tym lepiej będzie dla całego kra
ju, a zwłaszcza dla samych posiada
czy zboża.

Świadomość tego stanu rzeczy 
przenika Już ostatnio wieś. Zestawie
nie notowań na giełdzie zbożowo- 
towarowej za okres 6 17 marca 
wskazuje, że w niektórych miejsco
wościach kraju ceny na zboże tuż 
drgnęły. Łódź naprzykład płaciła
6 marca za metr żyta 3.400 zł., a
7 marca 3.200 zł. Za metr psze
nicy Łódź płaciła 6 marca 4.200 zł.,

dem. Najgrubszą rybą spośród 
przekazanych nam zbrodnia
rzy jest dr. Hans Lauffs. Uro
dził się on w Lipsku 2 stycznia 
1912 r. Prawnik z wykształce
nia, zajmował do r. 1939 wyso
kie stanowisko w Ministerstwie 

ła perfidia barbarzyńców, któ
rzy wysilali swe mózgi, wiedzę
1 inteligencję, by w sposób naj
bardziej wyrafinowany, sku
teczny i sadystyczny mordo
wać.

A oto fcilka suchych cyfr, nie 
wymagających komentarzy. Ok.
2 milionów ludzi zginęło na 
Majdanku. Dziennie umierało 
na skutek głodu, zimna lub za- 
katowania 1500 —1600 osób. 
25 Irpca 1943 zagazowano dzie
ci pochodzące ze spacyfikowa- 
nych terenów Zamojszczyzny i 
powiatu hrubieszowskiego. Dnia
3 listopada 1943 rozstrzelano 
10—20 tysięcy Żydów.

W 1942 roku zagazowano pół
tora tysiąca chorych, którzy od
mrozili sobie nogi i race, 350 
więźniów óbjga płci, w tym 6 
dzied. rozstrzelanych jednego 
dnia lid. itd. bez końca.

Dzieci 7Lamojszczvzny. dzieci 
zjnmi hrubieszowskiej, wydarte 

izą się ni**ł*hnącą frekwencją 
i wykazują rosnące stale zain
teresowanie nauczyciela dla 
spraw politycznych i dla na
szej Partii, czego najlepszym 
dowodem są żywe, gorące dy« 
kusje i rozbrzmiewające w 
nich nowe nuty.

Nie Jest to oczywiście zwrot 
koniunkturakiy, gdyż nie za
szczyty i tłuste posadki obiecu 
jemy nowym .członkom w na
szych szeregach, lecz pracę 1 
poważne obowiązki.

— Jest to odbicie tego zwro
tu jaki dokonał się w ciągu 
ostatnich miesięcy w łonie ca
łego zdrowo i patriotycznie my 
ślącego społeczeństwa polskie 
go. Ujawnione w procesach 
powiązanie polskiej reakcji ze

LONDYN (PAP). — Na jed- 
nej z licytacji w Londynie 
sprzedano egzemplarz Biblii 
drukowanej przez Gutenberga. 
Biblia została wydrukowana w 
roku 1455 w Moguncji przez 
Jana Gutenberga na pierwszej 
maszynie drukarskiej posiada
jącej metalowe ruchome czcion 
ki. Egzemplarz ten został na
byty za 600 f. szt. w roku 1884. 
Obecnie został on sprzedany 

JERZY NAWFtoT l na licytacji za 2.200 f. szt.

a 7 marca 3.700 do 3.900 zł. Pewne 
nieznacme wahania w cenach wyka
zuje Bydgoszcz. Spadek cen na żyto 
nastąpił w Poznaniu i w niektórych 
powiatach województwa rzeszow
skiego. A Fundusz Aprowizacyjny, 
świadomy tego, że tendencje zwyż
kowe noszą charakter spekulacyjny, 
płacił dotychczas i płaci nadal te sa
me ustalone ceny na zboże, przy 
czym podaż zbożowa normalizuje się 
w kraju i nie przewiduje się żadnego 
przedłużenia młynom, spółdzielniom 
i kupcom prywatnym terminów do
staw wyznaczonych ilości zboga*

regi SS i został sędzią „polo- 
wym“.

Spełniał tak doskonale swe 
zadanie w sądach gestapo w 
Berlinie, Salzburgu, Krakowie 

F

matkom, a oddane piecom kre. 
matoryjnym. Polacy, Żydzi, 
przybysze z 20 dalekich krajów, 
którzy zaznali najbardziej wy
rafinowanych cierpień, by po 
tym zginąć potworną śmiercią 
znów odżywają i wołają strasz
nie: „Oskarżam!**

To sprawozdanie Komisji Dla 
Badania Zbrodni Niemieckich 
powinno być rozesłane w świat 
w milionach egzemplarzy w 
dziesiątkach języków, by ostrze
gło tych wszystkich, którzy zda 
ją się zapominać czym są Niem
cy naprawdę, litują się nad Ich... 
cierpieniami, a na pocieszenie 
posyłają im... paczki. (Dziś przy
nosi PAP wiadomość o wysła
niu z USA 6 miliomów paczek 
dla Niemców!).

Sprawozdanie o c/bozie na 
Majdanku powinno się znaleźć 
przede wszvgtkim na stole, przy 
którym odbywają się obrady 
Konferencji Pokojowej.

służbą szpiegowską obcych mo 
carstw wstrząsnęły tymi, kto 
w odniesieniu do „Londynczy- 
ków" nie wyzbył się jeszcze 
złudzeń.

Na zmianę nastawienia nau
czycielstwa śląskiego wpiynę- 
ło zarówno głębokie przemy
ślenie wyżej wspomnianych 
faktów, jak i zetknięcie się z 
pracą i osiągnięciami naszej 
Partii w terenie.

Wzrost wpływów PPR wśród 
nauczycielstwa posiada poważ 
ne znaczenie. Umacnia on nas 
w przeświadczeniu, że u------ w przeświadczeniu, że demo
kracja ludowa wygra wielką 
batalię o demokratyczna wy
chowanie młodzieży.,

stosunki panujące w hitlerow
skich Niemczech, czasie, za
awansował ze zwyczajnego stur 
mama na haupteturmfuehrera.

„Działalność** jego na terenfo 
Polski, a szczególnie Lublina, 
pochłonęła tysiące Istnień. Był 
„szarą eminencją** i z ukrycia, 
kierował losem ludzi, którzy nie 
znali nawet nazwiska swego 
mordercy. Z rąk jego zginęło 
tysiące Polaków. Mógłby on też 
niejedmo powiedzieć o maso
wym zgładzeniu Żydów na 
Majdanku, w listopadzie r. 1943. 
W tym strasznym dziele znisz
czenia odgrywał on bowiem nie
poślednią rolę, choć przez cały 
czas pozostawał w cieniu.

Władze amerykańskie okupo
wanych Niemiec wydając Lauf- 
fsa Polsce, zwróciły uwagę naj 
to, źe jest to „szczególnie nie
bezpieczny zbrodniarz wojen
ny**.

W cieniu tego wielkiego zbrod 
niarza nieomal (nikną postacie 
dwóch SS-owców z Majdanka!, 
którzy mają przybyć wraz z 
Lauffsem. Są to Helmuth Hans, 
i Fleischer Michel, obaj z po
chodzenia Rumuni, którzy nie 
tylko zadeklarowali się za oku
pacji jako volksdeutsche, ale 
gorliwość i „patriotyzm** swój 
posunęli aż do tego, że wstąpili 
do formacji SS.

Helmuth, urodź. 17 kwietnia 
w roku 1905 w Alsandanma w 
Rumunii, przebywał od lipca 
1943 do kwietnia 1944 na Maj
danku jako członek załogi obo
zu, mającej za zadanfe strzec 
więźniów. Jest on najniewin- 
niejszą pod słońcem istotą i 
jak twierdzi nie widział, by 
który z więźniów był kiedykol
wiek bity lub... źle traktowa
ny... Sam naturalnie też nikogo 
nie uderzył, a nawet żaden z 
więźniów nie został z jego po
wodu ukarany.

Po służbie na Majdanku był 
krótki czas strażnikiem 
ziemnym w Warszawie, a póź
niej już do końca wojny nie
winny ten człowiek, strzegł 
więźniów w obozie w Dachau.
’ Drugi SS-owiec. Rottenfueh- 
rer Fleischer. urodź. 13 sierpnia 
1912 w Muelbach w Rumunii, 
sprawował na Majdanku taką 
samą jak Helmuth ’funkcję od 
sierpnia 1943 roku do maja 1944 
roku. Po tym przebywał krótko 
w Warszawie, gdzie wstąpił do 
oddziału „trupiej główki**, z 
którym poszedł na front rosyj
ski.

Wszyscy oni przybędą wkrót 
ca na „wypoczynek" na Zamek 

Goę
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Iskim oddziale „SDOłeir" 
marnuje się towar 
Trzeba go jaknaiprędzej rozprowadzić

Wojewódzka Komisja Kon- 
trolno-Kwalifikacyjna do spraw 
Aprowizacji dokonała ostatnio 
szczegółowego przeglądu arty
kułów, znajdujących się w ma
gazynach Okręgu „Społem" w 
Lublinie. Komisja stwierdziła, 
że w magazynach leży wiele 
towarów dotychczas nie rozdy
sponowanych przez Minister
stwo Aprowizacji. Wiele arty
kułów, leży już dłuższy czas i' 
może ulec zepsuciu, jeżeli nie 
zostanie rozprowadzona jak naj
prędzej. W związku z tym 
obcięlibyśmy. aby sprawa tą za
jęło się energicznie Minister
stwo Aprowizacji. Pomiędzy ar
tykułami znajduje się około 49 
ton śledzi w beczkach. Śledzie 
te są obecnie zamarznięte, ale 
wobec tego, że część beczek jest 
podziurawiona, z nastaniem 
wiosnf, po rozmarznięciu, może 
wyciec z nich sok i śledzie uleg
ną wtedy zepsuciu. Poza tym w 
magazynie znajdują się więk
sze ilości soków, również obec
nie zamarzniętych. Z nastaniem 
wiosny sok może ulec ze
psuciu. Obok soków znajdu
ją się tu większe ilości kon
serw jarzynowych w pusz
kach, które zaczynają już obec
nie rdzewieć To samo dzieje się 
z puszkami zawierającymi szma 
lec. Od dłuższego czasu, bo od 
r. 1945 leży w magazynie ponad 
l/ó tys. kg. imbiru. Imbir ten 
zajmuje dużo miejsca, potrzeb
nego w magazynach i z nasta
niem wiosny może być zagrożo
ny przez robaki. Najbardziej 
zagrożonym artykułem, znajdu
jącym się w magazynie są nici. 
Jest ich tu penad 2 mil. szpu
lek. Wobec tego, że część ich

Dokąd
dziś idziemy Kazi-

repertuar k*n
K.JNO APOLLO: 

„Twardzi Ludzie**.

KINO BAŁTYK: 
„Pontccaral".

KINO RIALTO:
„Zuch Dziewczyna".

REPERTUAR TEATRU 
MIEJSKIEGO 

„Szczeniaki".

Z TOWARZYSTWA 
FILOZOFICZNEGO

W sobotę dnia marca b. r. o go
dzinie i S-tej odbędzie się w sali Semi- 
fiariuni Filozoficznego UMCS (ul. Gło
wackiego 2) posiedzenie naukowe To
warzystwa Filozoficznego i Psycholo. 
gicznego.

Prządek dzienny: 
Prof. St. H a r a s « e k:

i. Sprawozdanie z Konferencji Profa 
sorów Filozofii w Zakopanem;

i. „Stanowisko Tana Śniadeckiego w 
dziejach myśH polskiej".

Goście mile widziani.

Odczyt o energii atomowej
Sekcja Odczytowa SEP-u — Od

dział w Lublinie zawiadamia, że dnia 
ió bm. (niedziela) o godzinie 11,30 
•nlbędzie ńę w sali Stowarzyszenia 
Techników — ul. Szopena 8 (oficyna 
parter) odczyt p. t.: „Budowa i ener
gia atomu", który wygłosi inż. Mie- 
-zysław Krzywicki.

Wstęp wolny dla gości i członków.

W

jest wilgotna, z nastaniem wio
sny nici, mogą zbutwieć. Zapo
biec temu można przez przesu
szenie. ale najlepiej byłoby roz
prowadzić je pomiędzy zaopa
trywana ludność. To samo doty
czy 2.800 kg. grochu z dawnych 
transportów UNRRA, któremu 
zagrażają robaki. Należałoby 
również jak najszybciej rozpro
wadzić znajdujące się w dużej 
ilości w magazynie suchary.

Część z nich leży w blasza
nych puszkach, z których wiele 
jest pogiętych i podziurawi o -

w aprowizacji kartkowej
N-i postawie rozporządzenia Mi

nisterstwa Apr. i Handlu zmierzają
cego do stopniowego ograniczenia 
aprowizacji ludności drogą systemu 
kartkowego, zostanie z dniem i-go 
kwietnia zniesione zaopatrzenie dla 
następujących grup pracowników: 
Państwowej Centrali Handlowej, 
Zjednoczeń i Przedsiębiorstw Prze
mysłu Spożywczego, Przedsiębiorstw 
B2nkow.ych, Przedsiębiorstw Mono
poli Państwowych, Polskiej Agencji 
P.-asowej, Polskiego Radia, Państwo
wego Instytutu Wydawniczego, Za
kładów Przemysłu Poligraficznego, 
niestałych pracowników eksploata
cji lasów, Przedsiębiorstw pod Za-

Tranzakcja w „Cafe Clubie" 
krwawo zakończona przy ul. Ruskiej 
Wkrótce finał

W grudniu ubiegłego roku 
właściciel sklepu przy ulicy 
Kowalskiej Konofalski 
mierz w towarzystwie swego 
przyjaciela niejakiego Miko- 
łajko Jana „oblewał” w „Cafe 
Clubie” grubszą tranzakcię z 
handlarzem skór, Wroną Cze
sławem. Koło godziny 1-szej 
kompani opuścili lokal późną 
nocą w najlepszej zgodzie. Ko 
nofalski z Mikołajką ofiaro
wali się usłużnie odprowadzić 
Wronę do domu, na Kalinow- 
szczyznę. Po drodze, gdy zna
leźli się na ulicy Ruskiej, Ko
nofalski uderzył Wronę kolbą 
pistoletu w tył głowy. Gdy ten 
ogłuszony ciosem padł na bruk. 
Konofalski najspokojniej wy
ciągnął mu z kieszeni 62 tys. 
złotych, które . poprzednio w 
„Cafe Clubie" wręczył Wronie 
za towar. W tym momencie 
nadszedł milicjant z 2-go Ko
misariatu M. 
służby do 
widząc, że 
nie dobrego,

O., wracający ze 
domu. Milicjant 
się dzieje coś 
zabrał wszyst- * i 

Społeczno - Obywatelska Li 
ga Kobiet organizuje w marcu 
dwutygodniowy kurs dla in
struktorek powiatowych i miej 
skich. Na kurs przyjmuje się 
tylko 30 kandydatek. Internat
i wyżywienie na miejscu. Wy
magania: wykształcenie naj
mniej w zakresie siedinioklaeo

Kurs instruktorski w Lidze Kobiet 
w Lublinie

nych, tak, że z nastaniem wio
sny mogą ulec również zepsu
ciu. W magazynie przy ul. Fir- 
lejowskiej znajduje się około 70 
ton konserw mięsnych prawdo
podobnie jeszcze niemieckich. 
Konserwy te są bardzo stare, 
to też niektóre- puszki zaczyna
ją rdzewieć. Z nadejściem lata, 
konserwy bezwzględnie ulegną 
zepsuciu. Poza atrykułami spo
żywczymi w magazynach leży 
ponad 32 tys. tubek kremu do 
golenia. Krem zaczyna powoli 
wysychać.

rządem GUL, Instytucji i Zakładów 
Ubezpieczeń Społecznych, Centrali 
i Oddziałów Zakałdów Graficznych, 
Spółdzielni Wydawniczych: „Czytel
nik", „Książka" i „Wiedza", Prze
mysłu wytwórczego „Społem", poza 
tym pozbawieni będą kart studenci 
szkół wyższych, byli więźniowie po
lityczni obozów koncentracyjnych, 
inwalidzi pracy, emeryci, dozorcy 
domowi, młodzież ucząca się, a za
mieszkała na stacncjach prywatnych, 
duchowni wszelkich wyznań, zakon
nicy ,żony i dzieci do lat 16 osób, 
które zostały pod przymusem wy
wiezione przez okupanta i nie wró
ciły, oraz funkcjonariuszy państwo-.

przed sądem lubelskim
kich trzech do komisariatu dla 
wyświetlenia sprawy. Po przej 
ściu kilku kroków, Konofalski, 
który umyślnie pozostał nieco 
z tyki, strzelił w głowę Wronie 
i w milicjanta. Mikołajko, któ
ry w poprzednim zajściu nie 
brał udziału również strzelił 
do handlarza. Wrona został za 
bity na miejscu, a milicjant 
padł zalany krwią. Obaj ban
dyci, przekonani „ o śmierci 
swych ofiar zbiegli.

Nad ranem milicjant odzy
skał przytomność, przyczołgał 
się do tzw. „domu Vettera" na 
zakręcie ulicy Ruskiej i puka
li do parterowego okna 
wszczął alarm.

Funkcjonariusze służby śled 
czej po krótkim dochodzeniu 
ujęli obu bandytów. Jednak 
Konofalskiemu podczas kon
wojowania go na Zamek udało 
się zbiec. Ukrywał się na Za
chodzie pod fałszywym naz
wiskiem i przy pomocy charak 
teryzacji zmienił swój wygląd 
zewnętrzny. Został on jednak 

wej szkoły powszechnej, zdoi 
ności organizacyjne nastawio
ne ideowo - społecznie.

Podania z życiorysem nale
ży kierować do sekretariatu 
Ligi Kobiet, Lublin, plac Łokiet 
ka 2. Bliższych informacji u- 
dziela się codsUnnie od godzi 
nv 9 — 12.

Jak widać towary znajdujące 
się w „Społem" są bardzo róż
norodne. Stanowią one dużą 
wartość, toteż niedopuszczalnym 
byłoby, aby uległy zepsuciu. 
Sądzimy, że Ministerstwo Apro 
wizacji do tego nie dopuści. 
Część towarów mogłaby być 
puszczona na wolny rynek w 
województwie, pozostałe mog
łyby być rozdzielone między 
posiadaczy kart aprowizacyj- 
nych. W każdym bądź razie w 
magazynach nie powinny one 
dłużej leżeć

wy-Z 
samot-

wych, poległych w związku 
konywaniem służby, kobiety 
ne mające na utrzymaniu dzieci, lub 
dzieci tych kobiet. W tym ostatnim 
wypadku, jeżeli zostanie przedłożo
ne świadectwo ubóstwa, względnie 
zaświadczenie właściwych władz o. 
niezdolności do pracy, przydział kart 
jest możliwy.

W związku z tym zarządzeniem, 
osób należących do którejkolwiek 
z wymienionych wyżej grup nie na
leży wpisywać w miesiącu kwietniu 
na wykazy mieszkańców domu, słu
żące do pobierania kart wymien
nych.

■ *

rozpoznany przez przebywają
cego w Wrocławiu funkcjona
riusza Wydziału Śledczego 
przy Lubelskiej Komendzie 
Wojewódzkiej M. O., areszto
wany i przewieziony do Lubli 
na. Na Zamku spotkał się ze 
swoim wspólnikiem i teraz o- 
baj odpowiedzą za dokonaną 
abrodnię.

sali koncertowej
W dniu u bm. w Sali Towrzystwa 1 

Muzycznego w Lublinie wystąpiła śpię 
waczka Olga Łada z interesującym r«. 
pertuarem pieśni murzyńskich oraz in 
dyjskich, śpiewanych po angielsku.

Krótka preiekęja o dobrej, orientu, 
jącej treści, — wygłoszona jednak nie
ciekawie — poprzedziła występ śpie
waczki.

Ołga Łada nu głos nieduży, lecz ope 
ruje nim umiejętnie. Zwraca uwagę 
wykończone i konsekwetne frazowa
nie. Głos dźwięczy bardziej w górnych 
rejestrach.

Na muzykę amerykańską wywarły 
wpływ dwa czynniki: muzyka Indian 
i muzyka murzyńska. Muzyka Indian 
jest zupełnie odrębna od europejskiej 
i zwraca uwagę swym jaskrawym koło 
rytem. Cały szereg wybitnych ludzi 
trawi lata nad studiami i gromadze
niem pieśni Indian, które zapłodniły 
inwencję wielu kompozytorów współ
czesnych. Wpływ muzyki murzyńskiej 
jest jeszcze silniejszy. Odbił rfę on na
wet w kompozycjach takich twórców 
współczesnych jak Strawiński (Piano — 
Rag’). i

^damoastrojuoia tych «c*otyo*ych

Pnylirj iwbl
Są ludzie, którzy nie rozróż

niają kolorów. Są znowuż tacy, 
którzy mają upodobanie tylko 
do pewnych kolorów, a inne po 
prostu nienawidzą. Jest to jed
nak ich sprawa osobista i nie 
robią z tego kwestii publicz
nych. Jednak jak w każdej re
gule, tak i w tej są wyjątki. Do 
takich wyjątków należy ks. Sat. 
dowski Jan z Miechowa.

Sprawa przedstawia się nastę
pująco:

Dnia 27 lutego br. odbył się 
pogrzeb zabitych dwóch milic
jantów i jednego ormowca z po
sterunku M. O. w Miechowie. 
Wśród licznych wieńców, nie- 
sionych przez kolegów zamordo
wanych znajdował się wieniec z 
szarfami koloru czerwonego, na 
których widniał napis: „Bohate
rom ładu i porządku — poleg
łym w walce o Polskę Demo- 
kratyczną — Komenda MO. Lu
bartów".

Widocznie ksiądz Sadowski 
należy do osób nienawidzących 
koloru czerwonego, gdyż za trzy 
mał ormowca, niosącego wie
niec i podniesionym głosem za
wołał: „To nie jest barwa na-, 
rodowa — wyrzucić to natych
miast", przy czym szarpał szar
fy, usiłując je oderwać od wień
ca. Nadomiar tego oświadczył, 
że jeżeli wieniec nie zostanie 
usunięty on pogrzebu nie popro
wadzi. Na tłumaczenia K-t* 
Pow. ORMO ks. Sadowski za
wołał z uniesieniem, że pogrzeb 
jest religijny, a nie komunis
tyczny.

Dziwnym się wydaje zacho
wanie miechowskiego księdza^ 
którego nie wzruszyła czerwona 
krew przelana przez milicjan
tów, obrońców ładu i porządku, 
a którego do takiej pasji dopro
wadził czerwony *kolor szarf 
przy wieńcu. Zamiast potępić 
mord, ksiądz profanuje pamięć 
po poległych obrońcach Polski 
Demokratycznej.

Niegodne i nie licujące zt 
stanem duchownym postępowa
nie ks. Sadowskiego wymaga 
publicznego napiętnowania.

pieśni robi duże wrażenie. W pleśniach' 
murzyńskich, pełnych prostoty i naiw 
nej wiary skarży się upośledzona przez 
białych panów rasa, skarży się nieszczę 
śliwy człowiek, znajdujący ucieczkę od 
swej smutnej rzeczywistości w przvpo 
wieściach religijnych, świeżo zaszcze
pionej wiary Chrześcijan. Beznadziejny 
żal, skarga skrzywdzonego i tęsknota 
do innego życia wybuchają namiętny, 
mi falami uczucia w pół-śpiewie w pot 
krzyku. Niektóre z nich, w swej slow 
no muzycznej naiwności nie przedstaw 
wiają ciekawszych momentów nłektó. 
re jednak posiadają dużo uczucia —• 
potraktowanego przez Olgę Łada z da 
źą dozą bezpośredniego sentymentu rfo 
wiańskiego.

Pieśni Indian, ułamkowo znane nam 
z przedwojennych filmów (Jeanette 
Mac Donald) uderzają poezją i bujną 
fantastyką egzotycznych puszcz amery 
kańskich. Pu’ ;uje w nich wspólny rytm 
zespolenia człowieka z przyrodą. Ten 
atrakcyjny recital, który wskutek zlej 
pogody nie cieszył się zbyt dużą frek
wencją — przyjęty był przez słuchaczy 
serdecznie.

< PLATTA
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DROBNE OGŁOSZENIA

WKS „Lablinianka" PORADY LEKARSKIE
W niedzielę dn. 16 marca br. w sali 

kina „Apollo** odbędzie się rewanżowe 
spotkanie bokserskie, z cyklu rozgry
wek o drużynowe mistrzostwo Polski. 
Przeciwnikiem wojskowych będzie HCP 
Poznań, który w dn. 9 lutego b. r. roz 
gromił „Lubliniankę** i$:t.

W wadze muszej Fronckowiak (P) — 
spotka się z młodym Borowskim, któ
ry tydzień temu zdobył mistrzostwo 
Lublina. Walka powinna być ciekawa. 
W wadze koguciej Miodowicz (P) — 
najprawdopodobniej uchyli czoła przed 
Baranem, uznając jego wyższość. Ró. 
żek (P) w wadze piórkowej zmierzy 
swą zwinność — z silą Choiny. Wal
ka winna dostarczyć wiele emocji. Wi<* 
loch (P) względnie Janowczyk (P) — 
■zmierzą swe siły z Siemionem II. Nie 
wydaje nam się aby Lublinianin mógł 
poważnie zagrozić Janowczykowi Na.

tomiast z Wilczkiem ma duże szanse na 
prowadzenie otwaitej walki. Borowicz 
(P) w wadze półśredniej powinien bez. 
względnie ulec Zielińskiemu Krauze 
(P) jeśli pokona Siemiona I (w co wat. 
pimy) pokaże, źe poddanie się Siemio
na I w Poznaniu nie było przypadko
we. Wojewoda (P) w wadze półcięż.

kiej winien wygrać z powolnym 
jewskim CL) choć o przypadek i tu 
może być nie trudno. Cwojdziński (P< 
walczyć będzie z Lisiakiem poprawia. 
jącym się z meczu na mecz. Jeśli Li. 
siak będzie atakował — spotkanie nie
wątpliwie rozstrzygnie na swoją ko
rzyść. T. M.

Macie

ł 
I
i

WENERYC7.NF, skórne, płciowe, dr. 
Feldman. T ubartowska 10 m 6 front, 
H DfCtro

PRACA i

PRZYJMIEMY chłopców' na naukę 
rzemiosła ślusarskiego T. Tuora, Cyru 
liczą 3. 67S4

RÓŻNE

kazał, że chcąc atakować całą piątką 
trzeba mieć bardzo szybką i zwrotną 
obronę. Akademicy byli doskonale dy 
sponowani. W MKS najlepszy był 
bramkarz, który uchronił swoją druży 
nę od jeszcze wyższej porażki. Łupem

Już 36 bm. Lublinianka 
rozpoczyna walkę 
s weiśtie do Iw

Jak się dowiadujemy WKS „LublL I 
nianka" rozegra pierwszy swój mecz i 
P wejście do „Ligi Państwowej” z PKS J 
Szczecin już w dniu 30 marca br.

i
Następny swój mecz wojskowi roze 

grają w dniu 13 kwietnia br. w Kieł, 
och. Jeżeli chodzi o spotkanie w Szcze 
cinie to przeciwnikiem „Lublinianki” 
będzie zespół niezbyt groźny, a poko
nanie jego leży możliwościach nasze' 
go zespołu. Natomiast „Tęcza” kielecka 
z którą wojskowi zmierzą swe 
dn. 13. IV, br. na gorącym 
Kielc, będzie przeciwnikiem 
Ciężkim. „Tęcza"* w nb. roku 
pokonała „Cracowłe’* 7:1.

siły w 
terenie 
bardzo 
gładko

Państwowa fabryka 
przetworów 
chemicznych 
„BENGAL" 

lublin, ul. Lubartowska 50 b 
tel. 26-74 poleca

znanej dobroci 

PASTĘ DO OBUWIA 
i PODŁÓG oru ŚWIECE

_

Hokeiści lubelscy skorzystali z nie. 
spodziewanego mrozu i w środę iż b. 
m. odbyło się spotkanie towarzyskie 
pomiędzy AZS i MKS Lublin.

Mecz, chociaż nie cieszył się dużą 
frekwencją publiczności był ciekawy, 
choćby dlatego, źe akademicy próbo, j bramkowym podzielili się: Jgnatowski 
wali po raz pierwszy stosować nowo, 
czesny system gry, polegający na ata. 
kowaniu i obronie całą piątką. Gra tn 
czyła się przez cały czas 7 przewagą 
AZS, który prawie przez cały czas go
ścił pod bramką przeciwnika. Mecz wy

I i Biernacki po 4, Sokoliński 3, Pola. 
; kowski 2 i Kruszyński 1. Honorowy 
punkt dla MKS zdobył Paprocki. Sę- i 
dziowali ob. ob. Michalewski i Kalbar. I 
czyk.

Kącffr cfieiM^czną

OKRĘGOWY Zarząd Państwowy Nie. 
ruchomości Ziemskich w Lublinie po. 
szukuje rewidentów księgowych oraz 
referenta handlowego, obrnaimionego 
z handlem produktami rolnymi. Pożą
dane wyksztacenie rolnicze wyższe lub 
średnie. Warunki według umowy. Zglo 
szenia — Lublin, Radziwilowska 3.

Ó745

PRZEPOWIADA przyszłość z kart, t 
ręki, z fotografii, ul. Graniczna 6 m. 5. 
Boczna Narutowicza. 6310

URZĘDNIK skarbowy poszukuje po. 
koju z kuchnią. Zgłoszenia, Lublin, j. 
Poste Restante „Locum**. 6782

ZGUBY

Rowery
remonty 

emaliowania 
wulkanizacja

T. Tuora 
, Lublin, Cyrulicza 

teł. 31-23
3

ł785

SMOLIŃSKI Stanisław ur. 1921 zam. 
gm, Wojsławice, pow. Chełm unieważ
nia dokumenty inwalidzkie oraz za. 

1 świadczenie wydane przez RKU Chełm 
6765

UNIEWAŻNIA się zagubione dokumec 
ty: Książkę wozu i rozkaz wyjazdu, wy 
stawione na samochód marki CheVro. 
lett Nr C. 31377. oraz prawo jazdy 
zaświadczenie o demobilizacji,’ wydant 
przez RKU Lublin na nazwisko Mo. 
rawski Zenon. Znalazca proszony je»l 
o zwrócenie za wynagrodzeniem dc 
Związku Rewizyjnego Spółdzielni, ul 
Skłodowskiej 6. 6771

UNIE WAŻNI AM zagubioną legityma
cję kolejową wydaną przez PKP Lub. 
En na nazwisko Szymajda Helena. 678C

(Redaguje Koło Chemików Studentów UMCS)
W życiu codziennym napotykamy 

często pewne drobne zagadnienia, na 
które trudno znaleźć odpowiedź nawet 
w podręcznikach. Są tó naogół drobiaz 
gi z życia domowego, czy gospodarcze : 
go, o których nie piszą dzieła naukowe 
ale drobiazgi te odgrywają jednakże I 
poważną role.

Aby ułatwić społeczeństwu rozwiąza 
nie tych, do pewnego stopnia, zagadek

związanych z chemią, Koło Chemików 
Studentów w UMCS postanowiło roz
począć redagowanie niniejszego „Kącika 
Chemicznego* na lamach „Sztandaru

! Ludu".
Będziemy tu nie tylko pisać o tym stek z tym związanych, 

jak zapobiec przemakaniu skóry, lub 
też czym najlepiej czyścić ubranie, ale

będziemy również odpowiadać, w mia 
rę naszych możliwości, na wszelkie za 
pytania postawione nam przez Czytel
ników, na zapytania dotyczące życia 
chemicznego, oraz wszelkich ciekawo-

Zarząd Koła Chemików
Stud. UMCS

i UNIEWAŻNIA się zgubioną tymczatc
wą legitymację PPR. wydaną w kwiel 
niu 1946 r., przez Miejski Komitet * 
Siedlcach na nazwisko Warmiński Eu. 
geniusz.
UNIEWAŻNIAM zgubioną "kartę zde 
mobilizowania z wojska wydaną przei 
RKU Lublin na nazwisko Sriedniaws 
Ryszard. <-t’>

Ochrona ścian
przed wilgocią

Z
Aby zapobiec powstawaniu pleśni n* 

ścianach, maluje się je następującą mie 
szamną:

1 część kwasu szczawiowego I 1 część 
kwasu bornego zwilża' słę lekko wo. 
dą* a następnie miesza z dziesięcioma 
częściami wapna gaszonego, po czym 
wśród starego nńemnia, dolewa się ty 
le wody, aż powstanie mieszanina, któ 
rą będzie można łatwo pomalować 
ściany.

Zabójczo na pleśń działa w tym wy 
padku kwas szczawiowy i kwas bor. 
■r-

Co zrobić, aby nie przemakała skóra?
W okresie obecnych roztopów wiele 

zmartwień przysparzają nam buty 
unrrowakie, mające tę właściwość, że 
woda przecieka przez nie jak przez si. 
to.

Aby uczynić skórę nieprzemakalną 
Amerykanie nasycają ją w sposób na. 
stępujący:

W naczyniu topi się, stale mieszając * jest miękka i nie przepuszcza wody.

5—10 części wazeliny, $o—75 części 
talku i 100—150 części tranu, aż pow 
stanie z tego jednolita masa, po czym 
naczynie zdejmuje się z ognia, a zayar 
tość jego wylewa do pudełek, w któ
rych chcemy pastę przechowywać, i 
pozwala się jej zastygnąć.

Skóra natłuszczona tym produktem

SKUPUJĘ SKÓRY SUROWE 
cielęce, końskie oraz futerkowe 

we wszelkie). gatunkach i rodzajacL płacąc ceny najwyższe według cen
nika Centrali Skupu Skór Surowych 

AGENTURA POWIATOWA W LUBLINIE 
d. Kowalska 4 — JAN JAKUBAS tel. if.73 

PIH* w Phuksch koło Lublina. ul. T ubehka ic8

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód o 
sobisty wydany przez Zarząd Miejst 
Lublin oraz książeczkę wojskową i kai 
tę rejestracyjną wydaną przez RKU 

1 Lublin na nazwisko Wolski Bolesław
Ó78J

i ROMAŃCZUK Władysław ur, 191$ 
r. zam. gm. Wojsławice, pow. Chełm 
unieważnia książeczkę wojskową wvd. 
ną przez RKU Chełm, orzeczenie, nu 
trykę ślubu oraz przydział na gospe. 
darstwo. 67$*

BOROWIK Michał ur. 1892 r. zim 
i gm. Turka unieważnia kartę opisu mit

nia. 6787

MRÓZ Szymon ur. 1890 r, zam. w 
Chełmie unieważnia legitymację zwią? 
ku Zawodowego Praowników Samorz; 
dowych na swoje imię i Jana Pystaka 
kennkartę, kartę rejestracyjną wydań; 
przez Zarząd Mias‘i Chełm i ległty. 
mację służbową wydaną przez elektro* 
aię miejską. 678!

KOŁTUN Władysław ur. 1913 r. zam 
gin. Rakołupy, pow. Chełm unieważ 
nia kartę rejestracyjną wydaną prze;
RKU Chełm, 67

I

JACK LONDON 149)

Wilk Morski
| Odzyskaj jednak równowagę o tyle, że poty- 
| kajęc się i rzucając ramionami w poszukiwaniu 
§ oparcia powlókł się dalej. Przystanął na chwilę 

u trapu sterówki. Byt jak człowiek, który dostał 
zawrotu głowy. Aż raptem skulił się, zwinął, skur
czył, nogi się pod utai podcięły i jak zmięty runął 
na pokład.

— Jeden z jego ataków — szepnąłem Maud. 
Ii Skinęła mi głową i w oczach jej zapaliły się

iskry współczucia.

Podeszliśmy db niego. Robił wrażenie nieprzy- 
g toannego i spazmatycznie Chwytał powietrze. Za- 
I opiekowała się nim, podnosząc mu głowę, aby wy

wołać odpływ krwi, a mnie posłała do kabiny po 
poduszkę. Przyniosłem także kołdry i ułożyliśmy 

c chorego wygodnie. Wziąłem go za puls. Bił równo 
f i mocno, byt zupełnie normalny. Zdumienie moje 
Inie miało granic. Przez głowę przemknęło mi po

dejrzenie.

A jeżeli symuluje? — zapytałem, nie wypu- 
| szczając z ręki przegubu bestii.
= Maud zatrzęsła gtową i w oczach jej odbił się 
| wyrzut. Ale w tej samej chwili przegub uskoczył 
h mi z dłoni i potworna łapa jak stalowy potrzask 
| zacisnęła się na przegubie mojej ręki. Włosy sta- 
§ z ust wyrwał się straszny bełkotliwy
g krzyk; a W^Sk opasał ropie drugą- ręką i ściągał 
| w druzgocący chwyt; wówczas przez jedno mgnie

nie zamajaczył mi złośliwy i triumtującv wyraz 
jego potwornej maski.

Puścił przegub, ale drugim ramieniem, wpół 
mnie opasującym, trzymał obie moje ręce tak, że 
drgnąć nie mogłem.

W chwili, kiedy wolną łapą sięgał mego gar
dła, uczułem całe piekło goryczy, przedsmak śmier 
ci, ściągniętej przez własny idiotyzm. O, jakiż ze 
mnie idiota! Jakiż ciężki idiotal Jak-mogłem pod
chodzić do niego na odległość ramienia? Uczułem 
jeszcze inne ręce u mego gardła. Były to rączki 
Maud, silącej Się daremnie rozerwać chwyt du
szącej mnie łapy. Dała temu pokój i usłyszałem 
krzyk, przeszywający do szpiku kości, gdyż był to 
kobiecy krzyk, zrodzony ze śmiertelnego strachu 
i bezdomnej rozpaczy. Słyszałem go już raz przy 
zatonięciu Martineza.

Twarz moja była przymiażdżona do jego pier
si, i widzieć nic nie mogłem, tvlko usłyszałem jak 
zawróciła i pobiegła pędem po pokładzie. Wszyst
ko to działo się błyskawicznie. Jeszcze przytomny 
l^cz u samej granicy nieprzytomności, czekałem 
jakiś wiek, nim doszedł mnie znów cwał iei stóp 
I w tejże chwili uczułem, całe jestestwo duszą
cego mnie potwora osuwa się przede mną Oddech 
wyrwał mu się z piersi, która raptem ugięła sie pod 
ciężarem mego ciała. Czy to był tylko wytchnięty 
oddech, czy może opuściła go przytomność czy też 
pierwsze stadium bezsilności, pojęcia niemiałem, 
dość, ze w grdyce zacharczał mu jakiś zduszony 
jęk. Łapa na mym gardle zwolniała. Odetchnąłem 
/-.schodziła i zacisnęła się znowu. Ale widać nawet 
swą nieludzką siłą woli nie zdołał już opanować

........
iiikuiiikmmiihuiiiuiiuihiiikiikhmhiuiiihiiiiii

KMnuMMBWMM - -, - - - - - - . , _________________________ MnmniMnMunmiiiiwWHmnwii.MKnrairMi wWhw"   

Wydawca.* Komitet Wejewólizki PHL Kemścet j -1 11 .n.

>.. iHiiuHiiiiHiiiiiihtiHniiiniiiiiHiMtinninnnoiiKiiMiiiitiiiunH. >"• ■<><'«łt*iMiiiru<n*miiiHiiiimni Ofnnmniiiinii:uin>»- 

rozłażącego się ciała. Następował zmierzch tej | 
woli. Mdlał.

Tuż, tuż zapukały kroki Maud; dusząca łapa 
poraź ostatni zadrgała mi na gardle. Jeszcze chwi- z 
la i już byłem wolny od piekielnego uchwyt. Stało • 
wy potrzask na mej szyi*pękŁ Potoczyłem się i pa 
dłem na wznak, dysząc spazmatycznie i mrugając 
powiekami na słońcu. Podniosłem oczy na Maud— 
była blada, ale spokojna, patrzyła na mnie z top- • 
r.iejącym strachem w kochanej twarzyczce, pro- ; 
mieniejącej od ulgi. Wzrok mój przykuła ciężka j 
maczuka do bicia fok, którą trzymała oburącz. ■ 
Oczy Maud powędrowały w ślad moich spojrzeń ; 
Jak oparzona puściła maczugę. Na ten widok ser- I 
ce moje po brzegi zalało się wielką radością,’bo \ 
zaprawdę Maud była moją kobietą,, dzielną towa
rzyszką walczącą u mego boku, jak ongi walczyła : 
towarzyszka jaskiniowca? wbrew ^cherlającemu J 
wpływowi cywilizacji, w zapomnieniu nabytej kul- t 
tury, ozwała się w niej cała pierwotność matki- | 
przyrody, jak gdyby wyrosła i poruszała dotąd j 
w dzikiej wolnej atmosferze.

— Droga, najdroższa! — zawołałem, z trudem ; 
porywając się na nogi. f

W następnej chwili była- w mych ramionach, I 
zanosząc się od płaczu. Cisnąłem ją do piersi. Pie- | 
ściłem wzrokiem jej ciemne włosy, mieniące się I 
i łyskające na słońcu złotem i ogniami, cennlej- ? 
szvmi w mych oczach od klejnotów ze skarbnicy • 
królewskiej. Nachyliłem tedy głowę do poziomu 
tej świetnej glorii i ucałowałem jej włosy łekk", 
tak lekko, że tego nie uczuła nawet.

(C. d. n.)
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